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Kanal izacya Powiś la w Warszawie. 
(Odcz3rt wyg łoszony w Stowarzyszeniu Techn ików w Warszawie d. 3 marca 1901 r.). 

(Ciąg dalszy; p. 3M& 36 r. b., str. 353). 
I I I . T rudnośc i techniczne i finansowe. 

Dopiero w r. 1894 sprawTę kanal izacyi Powiś l a postawio­
no na p o r z ą d k u dziennym. P o w o ł a n o komisyę specyalną, k tó ra , 
bynajmniej nie zaprzeczając konieczności skanalizowania Po ­
wiśla, zwróci ła jednak u w a g ę na t rudnośc i natury technicznej 
i brak n i e z b ę d n y c h funduszów. Zdaniem n i ek tó rych człon­
k ó w komisyi , Powiś le , k tó r ego kana l i zacyę inż. L I N D L E Y W swo­
i m projekcie zalecał jako sp rawę pilną, w y m a g a ł o przede­
wszystkiem ochrony od wy lewów W i s ł y . Przeprowadzenie ka ­
n a ł ó w w tej części miasta, przy obecnym stanie rzeczy, by łoby , 
zdaniem komisyi , pod wieloma wzg lędami przeds ięwzięc iem 
chybionem i nieprodukcyjnem. Po łączen ia domów, p r zeważn ie 
m a ł y c h , zamieszka łych przez najuboższą ludność , sz łyby na­
der opornie, co n ieda łoby się częs tokroć u s u n ą ć nawet w dro­
dze prawa przymusowego, k tó rego faktycznie dla Warszawy 
niema; dla kasy zaś miejskiej, obciążonej o lbrzymią pożyczką, 
kanal izacya Powiś l a s t aćby się m o g ł a ź ród łem p o w a ż n y c h 
t r udnośc i finansowych. To też komisya radz i ła zan iechać za-

i zdrowej wTody do pic ia pod k a ż d y m wzg lędem jest sp rawą 
najpilniejszą. Program inż. L I N D L E Y ' A odnośnie tego dzia łu ro­
bó t zaakceptowano bez zmiany, a sygnu jąc 3 600 000 rub., a na 
roboty kanalizacyjne zarezerwowano ty lko 900000 rub. 

P o zasadniczem wyznaczeniu sumy 900000 rub., posta­
wiono d r u g ą kwes tyę : czy za tę s u m ę rozpocząć b u d o w ę 
g ł ó w n y c h k a n a ł ó w na Powiś lu , czy też rozszerzyć sieć kana­
łów w górne j części miasta? Rozprawy na ten temat wy jaśn i ­
ły, że w z g l ę d y hygieniczne, finansowe i techniczne przema­
wiają za odłożeniem kanal izacyi Powiś l a do chwi l i odpowied­
niejszej. W motywach zaznaczono, co nas tępu je : G d y b y 
p rzys tąp iono do kanal izacyi Powiś la , to o kanal izacyi domo­
wej, z powodu braku ś rodków materyalnych wdaścicieli po-
sesyi, trudno by łoby mówić , tymczasem kanalizacya ul ic 
w górne j części miasta, przy o ż y w i o n y m ruchu budowdanym, 
j a k i wówczas panow 7 ał , poc iąga za sobą musowe połączenie 
posesyi prywatnych, a s tąd korzystny w p ł y w na zmniejszenie 
się śmier te lności , oraz p o m y ś l n e rezultaty finansowe dla kasy 
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c iągnięcia proponowanej przez inż . L I N D L E Y ' A dalszej po­
życzki" 3000000 rub. na wodociągi i 3000000 rub. na roboty 
kanalizacyjne. Po d ług ich naradach i wyczerpu jących roz­
prawach uchwalono jednak zac iągnąć nową pożyczkę wodo­
c iągowo-kana l izacy jną w sumie 4 ' / 2 mi l iona rubl i . N a pierw­
szym planie 
i dowodzono 

postawiono 
słusznie, że 

ukończenie robó t wodoc iągowych 
dostarczanie mieszkańcom czystej 

miejskiej. Zaznaczono również , że budowa k a n a ł ó w na Po ­
wiślu bynajmniej nie obniży poziomu wód gruntowych, g d y ż 
poziom ten, skutkiem blizkości rzeki , nawet po przeproAva-
dzeniu p rawid łowe j kanal izacyi , obniżyć się nie może . 

J ako motyw przeciw rozpoczęciu kanal izacyi P o w i ś l a 
przytoczono wreszcie dane statystyczne, wykazu jące , że sto­
sunki zdrowotne, jakkolwiek op łakane , bynajmniej nie są naj-
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gorsze, a Powiś l e zajmuje trzecie miejsce w Warszawie w rzę­
dzie maksymalnych cyfr, śmier te lność oznaczających. W s k u ­
tek tego postanowienia odroczenia robó t na Powiś lu db czasu 
bliżej n ieokreś lonego, Komi te t obywatelski złożył Prezydento­
w i miasta w jesieni 1894 r. m e m o r y a ł , w k t ó r y m ubolewa nad 
wyłączen iem Powiś l a z .programu robó t kanalizacyjnych, 
i przytacza swoje motywy, przemawia jące , zdaniem K o m i s y i 
obywatelskiej, za uwzg lędn i en i em tej dzielnicy. Mówiąc o tej 
sprawie obszerniej i obejmując zakresem r o z u m o w a ń nietylko 
Powiś le , ale i P r a g ę oraz W o l ę , K o m i s y a obywatelska tak się 
wyraża : Powyższe , oddalone od ś rodka miasta dzielnice, do tąd 
wcale albo ty lko w bardzo małej części skanalizowane, jak 
wiadomo lekarzom, należą do tych, k tó re pod w T zględem sani­
t a rnym najwięcej pozos tawia ją clo życzenia . Tegoż zdania 
jest i inspektor lekarski m. Warszawy, k t ó r y w referacie swo­
i m , do tyczącym tej sprawy, tak się w y r a ż a : pokazuje się, że 
ulice najwięcej zadawala jące pod wzg lędem zd rowotnymi da­
j ące śmier te lność z chorób z a k a ź n y c h najmniejszą, są to u l i ­
ce w śródmieściu położone, natomiast ulice, znajdujące się 
w stanie o p ł a k a n y m , są to po największej części ulice oddalo­
ne od ś rodka miasta i s tanowiące przedmieście . W wielkiem 
mieście istnieje t a k a ż sama pod wzg lędem zdrowotnym bez­
w z g l ę d n a so l idarność pomiędzy oddzielnemi częściami, j a k 
w organizmie zwierzęcym; to znaczy, że b rak i sanitarne, k r y ­
j ące się w jednej dzielnicy miasta i szkodliwe warunk i s t a m t ą d 
n ieusun ię te , grożą nietylko ludności tej dzielnicy, lecz rów­
nież ca ł emu miastu i wszys tk im jego mieszkańcom. Epidemie 
tyfusu, błonicy, b iegunki i cholery, szerzące się w jednej 
dzielnicy miasta, zawsze odbijają się na zdrowiu i życiu lud­
ności wszystkich dzielnic, nawet tych, k t ó r e w najlepszj^ch do­
t ąd zna jdowa ły się warunkach zdrowotnych. W y ł ą c z e n i e za­
tem z robó t asenizacyjnych jednej dzielnicy, a zwłaszcza tej, 
k tóre j warunk i sanitarne gorsze są od innych, mianowicie Po ­
wiśla, nie da się niczem usprawied l iwić wobec pos t ępów nauki 
0 ochronie zdrowia publicznego, w przyszłości zaś obniży łoby 
sku teczność do tąd wykonanych, a tak bogatych w pomyś lne re­
zultaty, r o b ó t k a n a l i z a c y j n y c h w Warszawie. Ze wzg lędów sani­
tarnych szczególną zwracamy u w a g ę (są to s łowa m e m o r y a ł u 
obywatelskiego) na Powiś le i gorąco pragniemy, ażeby aseni-
zacya tej dzielnicy miasta wesz ła bezwarunkowo w program 
robó t V seryi, na r ó w n i z dope łn ien iami sieci w innych dziel­
nicach, do tąd nieskanalizowanych. K ł a d z i e m y zaś nacisk na 
to ze wzg lędów nas tępu jących : 1) lekarze warszawscy, dosko­
nale obeznani z miejscowymi warunkami , zawsze twierdzi l i 
1 dziś są tego samego zdania, że Powiś le na leży do dzielnic 
naj niezdro wszy ch miasta i że w razie pojawienia się epidemii 
cho rób zakaźnych , g r o ź n e m będzie n iebezpieczeńs two, aby 
zaraza nie obra ła sobie w tej dzielnicy stałej siedziby, nader 
trudnej do wykorzenienia w dzisiejszych warunkach zdro­
wotnych; 2) z p rzeg lądu w a r u n k ó w zdrowotnych w różnych 

dzielnicach i na różnych ulicach miasta, przedstawionych 
w referacie inspektora lekarskiego, opierającego się na staty­
styce śmier te lności z chorób z a k a ź n y c h i rezultacie spisu mie­
szkań, a obejmującego dane odnoszące się do r. 1892, okazuje 
się: a) że jeżel i podziel imy wszystkie wogóle ulice Warszawy 
na 4 kategorye, stosunkowo do stopnia śmier te lności z chorób 
zakaźnych , to do dwóch, w najmniej korzystnych znajdujących 
się warunkach należą wszystkie ulice Powiś la ; b) że do l iczby 
29 ulic, odznacza jących się wysok im procentem zawilgoco­
nych mieszkań , na leży 10 ul ic na Powiś lu ; c) że z 17 ulic, 
na k t ó r y c h mieszkania pod wzg lędem zdrowotnym są w wy­
j ą t k o w o o p ł a k a n y c h warunkach, 7 ul ic jest na Powiś lu . 

W p o r ó w n a n i u z innemi dzielnicami miasta, znajdują-
cemi się w tak ichże n i epomyś lnych warunkach, Powiś le przed­
stawia n iek tóre od rębne szczegóły, k tó re zas ługują na u w a g ę . 
Przedewszystkiem bardzo wysok i poziom wody gruntowej 
i nader częste wahania się tego poziomu. N a zasadzie danych 
naukowych wiadomo, że pod wzg lędem epidemicznym nie 
tyle ważną odgrywa rolę sam wysoki stan w ó d gruntowych, 
ile częstość jego wahania, t. j . częsta zmiana wi lgoc i i osusza­
nia wierzchnich warstw gruntu. Kana l i zacya Powiś la , jeżel i 
nie obniży znacznie poziomu w ó d gruntowych, jak to j u ż uda­
ło się s twierdz ić w g ó r n y c h dzielnicach miasta, to usunie wa­
hania się wi lgoc i wierzchnich warstw gruntu. 

Grun t i woda gruntowa Powiś l a zanieczyszcza się stale 
r ó ż n y m i organicznymi o d p ł y w a m i , g r o m a d z ą c y m i się w sta­
rych, po większej części drewnianych k a n a ł a c h , k tó re prze­
rzynają pas Powiś l a w k ierunku do rzeki p r o s t o p a d ł y m . T y l ­
ko budowa nowych k a n a ł ó w , a przynajmniej sieci ko l ek to rów 
g ł ó w n y c h , da możność usun ięc ia k a n a ł ó w starych, stano­
wiących podziemne k loak i i zapobieżenia za rażen iu gruntu 
w tej dzielnicy, a to bez wzg lędu na to czy wcześnie, czy też 
późno właściciele połączą swe domy z k a n a ł a m i . P r z y k a ż d y m 
wylewie W i s ł y stare k a n a ł y przestają p r a w i d ł o w o funkcyono-
wać . AVyloty podczas każdej powodzi za tyka ją się, a zawar­
tość kana łową , o ile przez nieszczelność śc ianek nie zdążyła 
p rzedos t ać się do gruntu, pompy bądź ręczne bądź parowe 
wylewają do rynsz toków. Otóż stan tak i w czasie powodzi, 
a s ta łe zabagnienie b rzegów W i s ł y w czasie normalnych albo 
n izk ich wód, nie mogą być u w a ż a n e za zgodne z dążnością 
do uzdrowotnienia tej dzielnicy, k t ó r a bardziej od innych, 
wymaga zmian na korzyść . 

P i ę ć lat u p ł y n ę ł o od czasu złożenia m e m o r y a ł u obywa­
telskiego, zanim władze właśc iwe w r. 1899 uchwal i ły b u d o w ę 
g ł ó w n y c h dwóch ko lek to rów na Powiś lu (rys. 4), wykonanych 
po części w r. 1900 i szereg k a n a ł ó w d o p ł y w o w y c h również 
na Powiś lu , zaprojektowanych do wykonania w 1901 i 1902 r. 
Suma, przewidziana na ten cel, wynosi 1443 000 rub., w k t ó ­
rej to sumie mieści się j u ż stac}Ta do przepompowywania ście­
ków na u l . Dobrej. (0. d. n.) Emil Sokal, inż. 

Przegląd fiongrasó®, zjazóó®, zoysłazo i RonRursózo. 

Międzynarodowa Wystawa 
(Dokończenie; p. 

Dział 4-ty (Przyrządy do ratowania ludzi i rzeczy). Z po­
m i ę d z y ś r o d k ó w pomocniczych przy gaszeniu pożaru , a s łu­
żących zarazem cło ratowania ludzi i rzeczy, l icznie są wysta­
wione drabiny, zaczynając od z w y k ł y c h ręcznych , kończąc 
zaś na „ p ł y n n o - g a z o w y c h " , t. j . wysuwanych za pomocą c i ­
śn ien ia c iekłego kwasu w ę g l a n e g o . Są więc drabiny mniejsze 
i większe , bardziej i mniej złożone, z takiemi lub innemi udo­
godnieniami, wogóle zaś m a ł o różniące się od powszechnie 
u ż y w a n y c h ; zatrzymam się ty lko na drabinach „gazo­
w y c h " . W y s t a w i ł y je dwie firmy: „ M a g i r u s " i „ B u s c h " . 
Drab ina pierwszej firmy niewiele się różni od zwykle u ż y w a ­
nych drabin wysuwanych, przyczem wysuwa jące l i n k i dru­
ciane ciągnie t łok cyl indra przez system krążków, z c iśnieniem 
od but l i z kwasem w ę g l a n y m . Drab ina ta może być usta­
wiona i w y s u n i ę t a w 50 sekund od chwi l i p rzybycia na miej­
sce. W drugiej zaś drabinie, rozsuwanie uskutecznia się za po­
mocą rur że laznych, teleskopowo wchodzących jedna w drugą . 
Cała 25-metrowa drabina podnosi się w 13 sekund. T u zamia­
na siły ludzkiej na mechan iczną nie wydaje m i się tak poży­
teczną jak przy sikawkach, g d y ż drabiny te ustawia się rzad-

pozarnicza w 
JS"2 36 r. b., str. 355). 

Berlinie 1901 r. 

ko, na czasie dużo się nie zyskuje, a i sam czas najczęściej nie 
jest tak drogim, jak przy sikawce. 

Towarzystwo „Deu t sche Rettungsfenster-Aktien-Gesell-
schaft Benel a. R h . " pos t awi ło t r zyp i ę t rową wieżę z oknami, 
k tó re , o twierając się w k a ż d y m pionowym szeregu jednocze­
śnie, tworzą j e d n ą p ionową d r a b i n ę . Dzieje się to w tak i spo­
sób, że przy k a ż d e m oknie są umieszczone dwa p rzęs ł a 
drabiny: jedno przytwierdzone, a drugie, k t ó r e samo się opu­
szcza na dół przy otwarciu okna i s ięga do drabiny okna n i ­
żej po łożonego . Nie są te drabiny ani praktyczne, ani wygo­
dne w użyciu , a przytem są kosztowne, z powodu zbyt silnej 
żelaznej konstrukcyi okien. 

Z innych ś rodków pomocnicz3Tch do gaszenia i ra­
towania p o w a ż n e miejsce zajmują pompki powietrzne, po­
zwalające odpowiednio ubranemu s t r a ż a k o w i iść w g łąb 
nape łn ionego dymem pomieszczenia, aby dot rzeć do ognia 
lub r a t o w a ć ludz i . P o m p k i te, doprowadza jące świeże powie­
trze do maski s t rażaka , są powszechnie znane, lecz niestety 
dotychczas za m a ł o rozpowszechnione. Oprócz k i l k u zwy­
k ł y c h kons t rukcyi takich urządzeń , zwraca u w a g ę p rzy rząd 
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f i rmy „O. Neupert Nachfolger" z Wiedn i a (rys. 11), składają­
cy się z maski, połączonej ze s ta lową butlą z tlenem ciekłym, 
k tó rego dop ływ może sobie r e g u l o w a ć sam s t r ażak . Ponie­
w a ż s t r ażak jest n ieza leżny od pompki stojącej zewną t rz , 
j ak to ma miejsce przy z w y k ł e m urządzen iu , przeto jest swo­
bodniejszy w swych ruchach. Ten sam p rzy rząd s łuży zara­
zem do ratowania zaczadzonych przez wpuszczanie do p ł u c 
t lenu (rys. 12). 

Rys . 11. 

Do ratowania ludz i i rzeczy są jeszcze na wystawie wor­
k i do spuszczania, p ł ó t n a do skakania i inne zwykle u ż y w a n e 
p rzy rządy . 

Dział 5-ty (Syynalizacya). AVszystkie powyżej opisane 
ś rodki gaszenia i ra tunku mają tem większą war tość , i m 
wcześniejsze jest ich użycie , a więc i m wcześniejsze zawiado­
mienie s t r aży ogniowej. Z w y k l e u ż y w a n e wieże ze s t r aża ­
k iem są ogromnym anachronizmem, g d y ż s t raż o t rzymu­
je wieść o ogniu, gdy ten przyją ł j u ż duże rozmiary. P o -

Rys . 12. 

wszechnie u ż y w a n e w t y m celu telefony w tych miastach, 
gdzie one istnieją, są bezwarunkowo krokiem nap rzód , lecz 
też niedostatecznym, szczególniej w nocy, a u nas i w dzień, 
przy stosunkowo słabem rozpowszechnieniu sieci telefonicz­
nej. Najodpowiedniejsza jest specyalna sygnalizacya elektrycz­
na poża rowa . Sygnalizacye takie są bardzo rozpowszechnione 
w miastach zachodniej Europy , a nawet i w Rossyi są miasta 
j ak Penza, Samara i Carycyn, k tó re u siebie t ę n iezbędną no­

wość zaprowadz i ły . Dzia ł ten na Wystawie przedstawia się 
dosyć bogato. 

W zasadzie jest to rzecz prosta, lecz niezmiernie poży­
teczna. W różnych punktach miasta, mniej więcej co 300 — 
500 m ustawia się na s łupach lub przytwierdza się do m u r ó w 
d o m ó w przy rządy , z k t ó r y c h m o ż n a do stacyi centralnej 
dzwonić , te lefonować, t e legra fować . Różn ice w poszczegól­
nych systemach są niewielkie i tyczą się g łówn ie skrzynek 
sygnal izu jących . Są np. takie, w k t ó r y c h po s t łuczeniu 
szkie łka tylko pociąga się lub naciska guzik do dzwonienia, 
gdy tymczasem w innych znajduje się za szkiełkiem k l u ­
czyk od szafki, w które j jest jeden guzik do dzwonienia, dru­
g i do telegrafowania i leży oprócz tego rączka do telefonu. 
Są też takie, w k t ó r y c h szkiełka niema, a numerowane k l u ­
cze do szafki znajdują się w sklepach sąsiednich, u s t różów 
d o m ó w i t. p., przytem po otworzeniu szafki klucza wyjąć 
nie można , więc jest wiadomo kto a l a rmowa ł . T e n ostatni 
sposób wyklucza skutk i swawoli , lecz nieco opóźnia zawiado­
mienie. W skrzynkach ze szkłem, dla zmniejszenia możl i ­
wych s k u t k ó w swawoli, urządzają nad sk rzynką g łośny dzwo­
nek elektryczny, k t ó r y natychmiast zaczyna dzwonić po zaa­
larmowaniu, więc nie m o ż n a a l a r m o w a ć pokiy jomu. W nocy 
na k a ż d y m sygnale palą się latarnie czerwone. 

D l a zabezpieczenia nie­
zawodnego dz ia łan ia są róż­
ne konstrukcye, w k tó rych 
szczegół} 7 , aczkolwiek cie­
kawe, w d a w a ć się nie m o g ę , 
ze w z g l ę d u na zakres n i ­
niejszego sprawozdania. 

P r z y r z ą d y do sygna-
l izacyi wys t awi ły firmy: , ,C. 
Lorenz" , B e r l i n , , , M i x & Rys . 13. 
Genest", Be r l i n , „Gross & 
Graf" , Be r l in , ..The Gamewell F i n e A l a r m Tel Comp." , New-
Y o r k i in . W wielu miastach k a ż d a ze skrzynek alarmowych 
jest podzielona na dwie części: jedna s łuży do zawiadamiania 
s t r aży ogniowej i po l i cy i o pożarze, druga — pogotowia ra­
tunkowego o innych wypadkach nieszczęś l iwych. 

P o w y ż s z a sygnalizacya może być stosowana, gdy poża r 
zos ta ł uprzednio z a u w a ż o n y . W wielu wypadkach jednak, 
a szczególniej w fabrykach, gdzie p o ż a r y najczęściej powsta­
ją w nocy, podczas gdy fabryka jest nieczynna, wielką przy­
s ługę oddać mogą ostrzegacze automatycznie działające, wska­
zujące zarazem w jak iem pomieszczeniu ogień się pokaza ł . 
Znane są one j u ż dość dawno. N a wystawie jest k i l ka no­
wych t ypów. Naj praktyczniej szymi są niżej wymienione: 

Ostrzegacz firmy „C. Lorenz" z Be r l i na (rys. 13) urzą­
dzony jest w sposób n a s t ę p u j ą c y : N a k r ą ż k u drewnianym, 
przytwierdzonym do stropu, ustawiony jest kołeczek eboni­
towy, przez k tó ry przechodzą dwa druc ik i platynowe, połą­
czone z przewodnikami o stale i s tn ie jącym prądzie . N a ebo­
ni t na ś rubowuje się pionowa rurka że l azna , k tóre j spód 
zaklejony jest ł a t w o t o p l i w y m plastrem z parafiny i wosku 
ziemnego. W rurce tej znajduje się r t ęć , łącząca powyżej 
wspomniane druciki platynowe. Od dz ia łan ia ciepła plaster 
topi s ię , r t ę ć się w y l e w a , prąd przerywa się i dzwonek 
a l a rmów} ' zaczyna dzia łać . Wyc ieka jąca r t ę ć może w p a d a ć 
do podstawionego n a c z y ń k a ebonitowego i ł ączyć inne prze­
wodnik i sygnal izujące, np. do s t r aży ogniowej. P o w y ż s z y 
p rzyrząd jest dobry z powodu swej prostoty i zabezpieczenia 
wszystkich części od kurzu. 

P r z y r z ą d firmy „O. S c h ó p p e " z L i p s k a (rys. 14 i 15) 
dz ia ła na zasadzie rozszerzalności metali pod w p ł y w e m cie­
p ła . B laszka b ze stopu ł a tworozsze rza lnegó k i l k u metali, 
nieco wyg ię t a , przytwierdzona jest k o ń c a m i do podstawki a 
i po łączona z j ednym z b i egunów p r ą d u . N a d tą b laszką 
przytwierdzona jest ś r u b k a e, o k o ń c u zaostrzonym. Ś r u b k a 
ta po łączona jest z d rugim biegunem p r ą d u . P o d w p ł y w e m 
temperatury podniesionej blaszka b wyg ina się i do tyka jąc 
ostrza ś rubk i e (przy prądz ie przerwanym) lub też odcho­
dząc od tego ostrza (przy prądz ie stale i s tn ie jącym) , sygnal i ­
zuje pożar . Ś r u b k ę m o ż n a p rzes t awiać na żądaną tempera­
t u r ę alarmowania. W przyrządz ie t y m na leży obawiać się 
zakurzenia, g d y ż wskutek tego dz ia łan ie jego może być opóź­
nione. P r z y nastawianiu zaś na wzg lędn ie nizką temperatu-
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r ę możl iwe są b ł ędne alarmy. F i r m a zapewnia, że k a ż d y 
ostrzegacz dostatecznym jest na -40 w 2 powierzchni p u ł a p u . 

Dobry też jest ostrzegacz firmy „ E c k a r t et Mul l e r " z Ber­
l ina, k t ó r y m o ż n a również n a s t a w i a ć na żądaną t e m p e r a t u r ę 
alarmowania. Urządzen ie jego jest nadzwyczaj proste. Z w y ­
k ł y termometr r t ę c iowy ma na różnych wysokośc iach , np. 
na 25, 30, 35, 40 i t. d. stopni, wtopione w szkło d ruc ik i 
platynowe, kończące się n a z e w n ą t r z izolowanymi od siebie 
guz ikami metalowymi. Po łączywszy r t ę ć termometru u do łu 
z jednym biegunem, a p ł y t k ę metalową, mogącą się d o t y k a ć 
do r ó ż n y c h g u z i k ó w z drugim, os i ągamy alarmowanie przy 
różnych temperaturach. 

z gaszeniem i gotowych do spiesznego wzięcia się do ratunku, 
ż a d n e p rzy rządy skutecznymi być nie mogą. J a k należało się 
spodziewać, s t raże różnych miast, wprawdzie p rzeważn ie nie­
mieckich, s t awi ły się na W y s t a w ę dla wykazania swego stanu, 
przedstawiając przyrządy i narzędzia , r y s u n k i , mapy, foto­
grafie, tablice statystyczne, ubiory i t. p. 

Najobficiej przedstawia się oddz ia ł s t r aży ogniowej m . 
Wiednia . N a s t ę p n i e , oprócz miast niemieckich, pośpie­
szyło z okazami lub wykazami k i l k a miast włoskich, szwaj­
carskich, Praga Czeska, K r a k ó w , Amsterdam, Sztokholm, 
Odessa, R i o de Janeiro i k i l k a innych. Z dz ia łu tego pod wzglę­
dem technicznym niema nic prawie bardziej ciekawego do 

nadmienienia. Tyczący się s t raży ogniowych 
dzia ł umundurowali , zap rzęgów i t. p. przed­
s tawia ł się obficie. Nie będę też op i sywa ł 
różnych nosideł , wozów ambulansowych, 
ś rodków opatrunkowych, s to łów operacyj­
nych, wreszcie ca łych b a r a k ó w i t, p. do 

R y s . 14. 
Wielkość naturalna. 

Wszys tk ie te ostrzegacze, a szczególniej ostatni, m o g ą 
też być z korzyścią stosowane w pomieszczeniach, gdzie cho­
dzi o nieprzekroczenie danej temperatury, np. w n i ek tó rych 
suszarniach. 

Przy tem zwrócę u w a g ę , że pewniejszymi w dzia ła­
n iu i ł a twie j szymi do skontrolowania, a przytem i działający-
m i nawet w razie przecięcia w złej myś l i drutu, są te ostrze­
gacze, w k t ó r y c h prąd jest czynny stale, a przerywa się d la 
sygnalizowania. 

W o g ó l e rozpowszechnienie sygnal izacyi automatycznej 
i nieautomatycznej w miastach i fabrykach by łoby bardzo 
pożądane . 

D o dz ia łu alarmowania na l eży też dobra kontrola s t ró ­
żów nocnych. Prak tycznie u rządzone odpowiednie zegary w y ­
stawiła firma „A. Eppner & Co ." z Wroc ławia . 

II. S t r a ż ogniowa. P r z e c h o d z ę teraz do samych spraw­
ców gaszenia — straży ogniowej. Bez ludzi obznaj miony ch 

R y s . 15. 

Przecięcie w skali 1: 

pomocy w różnych nieszczęśl iwych wypad­
kach. By ł} 7 jeszcze na Wys tawie różne 

przedmioty, mające bardzo małą lub nie mające żadnej 
s tyczności z p o ż a r n i c t w e m i ratownictwem, jak zwykle zre­
sztą na każdej Wys tawie specyalnej. Niemieckie Minis te­
r y u m Spraw w e w n ę t r z n y c h np. w y s t a w i ł o dużo szczegóło­
w y c h p l anów różnych więzień niemieckich. 

W s p o m n ę przeto tu jeszcze o maszynach do czyszcze­
nia ulic, k t ó r y c h by ło sporo. W y r ó ż n i a się między nie­
m i maszyna firmy ,,Salus" z Dusseldorfu, k t ó r a j ednocześn ie 
skrapia wodą, zamiata i za pomocą elewatora k u b e ł k o w e g o 
zbiera śmiecie uliczne do osobnego wózka , 
z t y ł u maszyny. 

W ł a ś c i w y temat Wystaw} 7 , trzeba p rzyznać , nie zos ta ł 
wyczerpany należycie i całą W y s t a w ę na leża łoby raczej na­
zwać W y s t a w ą s t r aży ogniowych. Nazwa zaś m i ę d z y n a r o ­
dowej też nie jest zbyt s łuszna , g d y ż poza Niemcami, udz ia ł 
i nnych p a ń s t w b y ł bardzo s łaby. 

Br. Rogowski, inż . - techn. 

przyczepionego 

Przegląd wynalazków, ulepszeń, i robót celalej szych. 
E L E K T R O T E C H N I K A . 

Tes la i nowy te leg ra f bez dru tu . W nowoyorskiem 
stowarzyszeniu „ S u n " zawiadomi ł T E S L A , że zamierza w k r ó t ­
ce rozpocząć b u d o w ę telegrafu bez drutu przez ocean A t l a n ­
tyck i , co potrwa zapewne około ośmiu mies ięcy . W e d ł u g 
p a t e n t ó w z d. 2S marca 1898 r. i 15 maja 1900 r. i s to tę w y ­
nalazku T E S L I stanowi wytworzenie w okreś lonym punkcie 
takiego nap ięc ia elektrycznego, k t ó r e b y umożl iwi ło przejście 
p r ą d u przez rozrzedzone warstwy 
powietrza od danego punk tu do 
drugiego, gdzie przenies ioną w ten 
sposób energ ię m o ż n a b y odpowie­
dnio z u ż y t k o w a ć . W miejscu w y ­
twarzania energii ustawia się ge­
nerator, zasi la jący swym p r ą d e m 
pierwotne uzwojenia transforma­
tora (p. rysunek oboczny). Jeden 
z k o ń c ó w w t ó r n e g o uzwojenia 
transformatora, o wielkiej ilości 
zwojów, na leży po łączyć z ziemią, 
d rugi zaś z ta rczą o dużej po­
wierzchni , umieszczoną wysoko 
przy pomocy balonu. Stacya od­
biorcza u r z ą d z o n a jest podobnie 
do stacyi wysyła jącej energ ię , 
przyczem pierwotne uzwojenie 
transformatora (z rdzeniem że­
laznym lub bez tegoż) może zasi lać motory, lampy i 

t T T T 

t, p. 

T E S L A twierdzi , że w sposób opisany powyże j można 
przenos ić energ ię bez użyc ia przewodników. 

W drugim z wymienionych powyżej p a t e n t ó w wskaza­
ny jest sposób nawin ięc ia cewki wtórne j transformatora. 
T E S L A zaznacza, że d ł u g o ś ć drutu tej cewki w y n o s i ć winna 
około x / 4 d ługośc i fal i p r ą d u w danym obwodzie. P r z y ilości 
okresów, np. 925 na s e k u n d ę i szybkości p r ą d u 185Ó00 m i l 
na s ekundę , o t rzymamy d ługość jednej fa l i 200 m i l , a więc 
w e d ł u g T E S L I d ługość drutu cewki w tó rne j transformatora 
w t y m wypadku wynos ić winna 50 m i l . 

W patentach zaznaczono, że rzeczone zjawisko opiera 
się na zasadzie przewodnictwa p r ą d u w wyższych , rozrzedzo­
nych warstwach powietrza i że nie na leży p o m y s ł u tego po­
r ó w n y w a ć ze znanem dotychczas zjawiskiem telegrafu bez 
drutu, polegającem nie na przewodnictwie p r ą d u , lecz na 
przenoszeniu się fa l e lektrycznych. P r z y dotychczasowym 
telegrafie bez drutu o przeniesieniu znacznej energii elektrycz­
nej mowy b y ć nie może . T. S. 

(El . W o r l d and E n g . JS& 8, r. b.). 

S I L N I C E , M A S Z Y N Y I K O T Ł Y . 
Koc io ł rotacyjny pomysłu p. GrubińskiegO. Proces w y ­

twarzania pary z wody, w celu otrzymania energii mechanicznej za 
pomocą zawartego w węg lu ciepła, nie jest jeszcze dostatecznie udo­
skonalony, ponieważ, j a k wiadomo, w y z y s k a n ą zostaje ty lko drobna 
część zawartej w węglu energii, pozostała zaś ginie bez wszelkiej 
korzyści . P o m y s ł inż. E l . GrubińskiegO ma na celu zwiększenie w y ­
dajności węgla . 

Konstrukcya kot ła , o k t ó r y m tu mowa, opatentowana we 
wszystkich pańs twach , posiada tę cechę znamienną, że właśc iwy ko-



Na 38. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 373 

cioł całkowicie spoczywa w przestrzeni ogrzewalnej , s tykając się 
z gazami ogrzewającymi na całej swojej powierzchni. Dzięki temu 
nowy kocioł odzuacza się tą zaletą, że całkowicie usuwa straty, po­
wsta jące przy zwykłych" ko t ł ach przez promieniowanie powierzchni, 
nie s tykającej się z gazami i częściowo zupełnie odkrytej. P rzy ta-
kiem urządzeniu ca łkowi ta ilość doprowadzonego ciepła zużywa się na 
zamianę wody na parę . Drugą cechę znamienną tego kot ła stanowi 
sposób zasilania go wodą. Rzeczą jest jasną , że przy doprowa­
dzaniu takiej ilości wody, j a k ą kocioł zamienić może w parę , samo 
parowanie staje się doskonalszem, wymaga mniej czasu i otrzymana 
para jest bardziej suchą. Zastosowanie tej samej zasady, jakkolwiek 
w innej postaci, widzimy również przy kotle maszyny Schmidt 'a do 
pary przegrzanej. N a dwóch powyższych zasadacli polega kon-
s t rukcya , uwidoczniona na rysunkach (fig. 1 i 2). Ca ły kocioł 
mieści się w obmurowaniu, zaopatrzonem w odpowiednich miej­
scach we włazy i wyśc ie lanem wewnąt rz cegłą ogniotrwałą , w tych 
przynajmniej miejscach, gdzie panuje na jwyższa temperatura. Bez­
pośrednio nad końcem rusztu, a więc ponad 
płomieniem, na wale h mieści się kocioł a, 
mający ksz t a ł t bębna . W a ł b obraca się 
w panewkach c i d, umieszczonych zewnątrz 
muru: mur posiada odpowiednie dławnice , 
przez k tóre przechodzi wał b. N a jednym 
z końców wa łu umocowane jest koło <>, połą­
czone za pomocą pasa rzemiennego z drugiem 
obracaj ącem się kołem p. W taki sposób 
w a l h otrzymuje ruch obrotowy, a wraz 
z n im obraca się bęben a, s łużący jako ko­
cioł. Poleca się n a d a w a ć kot łowi ruch prze­
c iwny kierunkowi gazów ogrzewający cl i 
i p łomienia . 

Dzięki temu urządzeniu daje się osią­
gnąć równomierne nagrzewanie wszystkich 
części bębna a; p łomień paleniska styka się 
naturalnie przy opisanem urządzeniu z c h w i ­
lowo najniżej położoną częścią bębna, jeś l i 
zaś kocioł stoi nieruchomo, nagrzewa się 
najbardziej przednia jego strona. W y b ó r 
wspomnianego powyżej kierunku obrotu 
poleca się w celu niedopuszczania zbyt wiel­
k i ch różnic temperatury w e w n ą t r z bębna . 
W a ł b jest właściwie rurą, przez którą prze­
chodzi d rąg e, zaopatrzony po obu stronach 
w ściągające całość mutry. W a ł b s łuży zarówno do zasilania kot ła 
wodą, jak i do odprowadzania paryr. W t y m celu pomiędzy drągiem e 
a rurą wału pozostaje przest rzeń ksz ta ł tu pierścieniowatego, przerwana 
w ś rodku przez zgrubienie rury oraz wys tęp d rąga e, wchodzący 
w wytoczone w zgrubieniu wycięcie. Gdyby powyższej konstrukcyTi 
dla j ak ichkolwiekbądź względów chciano un iknąć , można wał b utwo­
rzyć z dwóch rur, połączonych mu t r ą odpowiedniego ksz t a ł tu lub 
w inny sposób. 

N a wale b osadzony jest pałąk k, utworzony z wygię te j rury 
i posiadający na końcu dolnym, równoleg łym do śc iany bębna, pe­
w n ą ilość o tworów. Do tegoż pa łąka w części równoległej do śc iany 
bębna, p rzymocowaną jest szczotka miedziana. P ie r śc ien iowata prze­
strzeń w a ł u b łączyr się z jednej strony z wnę t rzem pałąka . N a ze­
wną t r z muru znajduje się pompa f z ko t ł em powietrznym i innymi 
przyborami; pompuje ona wodę z nagrzewacza h za pomocą rur g 
i i do pierścieniowatej przestrzeni rury //. Stąd dostaje się woda do 
pustego pa łąka k i sp ływa na szczotkę miedzianą, z której nas tępn ie 
opada na ścianę wewnęt rzną bębna a; na leży przytem zauważyć , że 
pałąk ze szczotką stoi w miejscu, nie przy jmując udzia łu w ruchu 
bębna. Jest to okoliczność nader ważna, gdyż taki sposób zasilania 
ko t ł a wodą przyśpiesza w znacznej mierze parowanie. Woda styka 
się ciągle ze ścianką w miejscu najsilniej nagrzanem; bęben wciąż 
zmienia swoje położenie i woda ciągle napotyka miejsca, o n a j w y ż ­
szej temperaturze. Dzięki temu wymiana ciepła odbywa się prawi­
dłowo, czego powiedzieć nie można o starych systemach wytwarza­
nia pary. Ta okoliczność, że woda cienką war s twą tryska na ścianki , 
w znacznej mierze sprzyja parowaniu, ponieważ pęcherzyki pary, 
tworzące się przy ściance, nie znajdują się w t y m kotle, jak przy 
z w y k ł y c h ko t łach , pod ciśnieniem słupa wody, k tóre przezwyciężyć 
muszą; mogą się one natychmiast oderwać i suszyć w dalszym cią­
gu w ogrzanym we wszystkicl i miejscach bębnie. T a okoliczność, 
że woda zasilająca s tyka się z coraz innemi silnie nagrzanemi czę­
ściami bębna, pociąga za sobą znakomite wyzyskanie ma te rya łu opa­

łowego. P rzy dotychczas u ż y w a n y c h kot łach parowych, gazyT ogrze­
wające stale przechodzą j edną i tą samą drogę, sty7kają się więc 
ciągle z temi samemi miejscami kot ła . Wymaga to znacznie inten­
sywniejszego doprowadzenia ciepła, niż przy7 opisanym powyżej sy­
stemie, ponieważ, p ragnąc mieć równomierne ciągle parowanie, na­
leży natychmiast tę ilość ciepła, k tóra została zużytą na wyparowa­
nie pewnej ilości wody, zastąpić nową. P r z y systemie, o który 7 m t u 
mowa, potrzeba ta znika, g d y ż skoro pewna część śc ianki bębna 
odda ła część zawartego w niej ciepła, ażeby7 pewną ilość wody za­
mienić w parę, ma ona przed sobą czas pełnego obrotu bębna, do­
póki nastąpi ponowne zetknięcie się jej z wodą. N a odzy7skanie 
utraconej części ciepła ma więc ona czasu stosunkowo wiele. W y ­
nika z tego naturalnie, że zużywając znacznie mniejszą ilość węgla , 
można o t rzymać ten sam skutek, k tó ry przy zwy 7 kłych kot łach w y ­
maga bardzo znacznej ilości węgla, t. j . że wyda jność matery 7 a łu 
opałowego przy nowym sy7stemie jest daleko wyższą. P o n i e w a ż ca ły 
bęben stale sty7ka się ze wszystkich stron z płomieniem i gazami, 

zawarta w n im para jest bardzo sucha. 
Rura b na drugim końcu swoim posiada pewną ilość o tworów l, 

przez które para przenika do pierścieniowatej przestrzeni rury; prze­
chodzi ona nas tępnie przez ru rę m do przegrzewacza, skąd idzie 
wprost do miejsca przeznaczenia. 

Zaznaczyć jeszcze winn i śmy , że gazy po opuszczeniu kotła idą 
do przegrzewacza, pomj 7 s łu również p. Grab ińsk iego , a s t amtąd 
jeszcze do zbiornika, służącego do uprzedniego nagrzewania zasila­
jącej kocioł wody. Kazimierz Ossowski, inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Z j a z d y . Komitet I Zjazdu przemysłowego w Krakowie '), w celu 

ustalenia zawczasu l iczby uczes tn ików i poczynienia odpowiednich 
p r z y g o t o w a ń , uprasza osoby, mające zamiar wziąć udział w Zjeździe, 
o wczesne nadsy łan ie udzia łów na ręce skarbnika Komite tu p. A . 
Chmurskiego, Kraków, św. Gertrudy 4. Udz ia ł członków wynosi 
2J kor., dla osób t o w a r z y s z ą c y c h (pań) 10 kor. 

W y s t a w y . Wystawa międzynarodowa współczesnej sztuki deko­
racyjnej*), k tó ra ma odbyć się w Turynie, w czasie od kwietnia do 
listopada 1902 r., obe jmować będzie ty lko dzieła oryginalne, ujawnia­
j ące dążenie do nowych ksz ta ł tów estetycznych. Wystawcami mogą 
b y ć ty lko twórcy , a nie także handlarze. Wystawa zgromadzi g łó ­
wnie dzieła, służące do upiększenia mieszkań i domów. Programy wysy­
łane są na żądanie przez Zarząd g ł ó w n y Wystawy7 w Turynie. Z Wysta­
wą połączone będą konkursy na projekty7: 1) domu współczesnego (domu 
dochodowego, w i l l i i t. p.); 2j urządzenia wewnę t r znego przynajmniej 

') Por. Przegl. Tcehn. r. b. Nr. 25 (str. 241), Nr. 27 (str. 265), Nr. 31 (str. 301), Nr. 33 
{str. 325 Nr. 34 (str. 337), Nr. 36 (str. 357). Nr. 37 (sir. 365) i numer niniejszy (str. 369). 

' ) Por. „Przegl . Techn." Nr. 12 r. b., str. 110 

trzech pokojów, s t anowiących część jednego mieszkania wykwintne­
go; 3) urządzenia wewnę t r znego przynajmniej trzech pokojów, sta­
nowiących część mieszkania skromnego; 4) urządzenia pokoju w y ­
kwintnego; 5) urządzenia pokoju skromnego. — /( — 

(C. d. B . , Na 72 r. b., str. 444). 
Wspomnienia pozgonne. Ś. p. W ł a d y s ł a w Bańkowsk i , i n ­

żynier , u rzędnik W y d z i a ł u Dostaw drogi żel. Warsz . -Wiedeńsk ie j , 
zmar ł w Warszawie, d. 11 wrześn ia r. b., w wieku lat 52. W okre­
sie budowy drugiego toru na drodze żel. Warsz-Wied. (1879 — 1881) 
wznoszone b y ł y pod nadzorem zmarłego i przeważnie wed ług jego 
pro jektów liczne budynki (domy7 mieszkalne, zabudowania wodne, 
magazyny i t. p.) na stacyach drogi żel. Warsz . -Wiedeńskie j poza 
Piotrkowem położonych, do Myszkowa włącznie. Sumienny w w y ­
konywaniu swoich obowiązków, obdarzony wy7soko rozwin ię tym 
zmysłem estetycznym, zmar ły wysokiemi zaletami charakteru zdobył 
sobie uznanie i poważan ie wśród współ towarzyszów pracy, k tó rych 
szczerym żalem przejęła wiadomość o przedwczesnym jego zgonie. 

-jh -
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Utwory w ę g l o w e Galicyi zachodniej i ich znaczenie ekonomiczne. 
(Streszczenie pracy Pranciszka Bartoneca, inspektora górniczego w Sierszy). 

(Dokończenie; p. INS 37 r. b. str. 366). 

Z a r ó w n o pod w z g l ę d e m stratygraficznym, jak paleonto­
logicznym zgadzają się grupy j a w o r z n i a ń s k i e z s ierszań-
skiemi, a mianowicie 2-metrowy p o k ł a d „Sache ra" w Jaworz­
nie odpowiada 2-metrowemu pok ładowi „E lżb i e ty" w Sier­
szy, 4-metrowy pok ład „ F r y d e r y k a Augus t a " w Jaworznie— 
5-metrowemu p o k ł a d o w i „ Izabe l i " w Sierszy, 2,5 m mający 
pok ł ad „ F r a n c i s z k i " w Jaworznie—2,4-metrowemu pok ładowi 
„ A d a m a " w Sierszy i nakoniec 5-metrowy pok ład „ J a c k a R u ­
dolfa" w Jaworznie—6-metrowemu p o k ł a d o w i „ A r t u r a " w Sier­
szy. Przez to u tożsamien ie j e s t e ś m y w możności w y z n a c z y ć 
profil dąbrowsko - j a w o r z n i a ń s k i dalej na wschód, a co za tem 
idzie, m o ż e m y u w a ż a ć osady za stwierdzone w g ł ó w n y c h za­
rysach. K ie runek tego profilu nie idzie przez największą g ł ę ­
bokość Zag łęb ia ; nie wykluczonem, a nawet bardzo prawdo-
podobnem jest, że w okolicy Chrzanowa znajdują się jeszcze 
wyższe p o k ł a d y stropowe. Wobec tego galicyjskie osady 
węg lowe p r z e d s t a w i a ł y b y bogactwo, k tó re trzebaby było 
b r a ć pod u w a g ę w przyszłości . 

W e d ł u g poprzednich w y w o d ó w wynosi g rubość rze­
czywista produkcyjnych ska ł węg lowych w G a l i c y i , a mia­
nowicie w okolicy Jaworzna-Sierszy, około 2055 m z 30-ma 
zdatnymi do wydobywania p o k ł a d a m i , g rubośc i razem 
81,14 m. Jeże l i w e ź m i e m y razem wszystkie, wyżej przyto­
czone grupy warstw, otrzymamy 3,95$ węg la . P rzy j ąwszy 
g łębokość możliwej eksploatacyi 1000 m, a pok rywa jące osa­
dy 300 m, oblicza autor przypuszczalne bogactwo węgla . 
W rachunku t y m nie u w z g l ę d n i a jednak całkowicie po­
wierzchni brzegu wschodniego Zagłęb ia , zawiera jącego po­
k ł a d y Tęczynka , przyjmuje więc ty lko powierzchn ię 1092 km2. 
Ostatnia daje przy g rubośc i 700 m i procencie w ę g l a 3,95% — 
30,2 km3 węgla ; p rzy jąwszy , że km3 węg la w a ż y 1200000000 t, 
otrzymamy 30200000000 t. Z tej ilości po t rąc ić na leży, jak 
uczy doświadczenie , 30% na filary bezpieczeńs twa, straty przy 
eksploatacyi, zgniecenia, p o ż a r y i t. p.; dalej są podstawy do 
przypuszczenia, że p o k ł a d y ponad „Redenem" k u po łudn io ­
w i stają się cieńsze i dzielą się, jak to z a u w a ż o n o na Ś ląsku 
G ó r n y m , w najnowszych czasach pod Dziedzicami; przez 
A v z g l ą d na t ę ewen tua lność odejmuje autor dalsze 20%, w su­
mie zatem b0%; ostatecznie więc pozostaje do rozporządzen ia 
18100000000 t węg la . 

AV ostatnich latach eks}:»loatacya w ę g l a w y n o s i ł a w okrę ­
g u autora do 12 000000000 ctr. metr.; jeżeli przyjmiemy, że 
w n a s t ę p n y c h stuleciach eksploatacya wzrośnie do przecięcio-
wo 200 milionów rocznie, to bogactwo węg la w y s t a r c z y ł o b y 
na przec iąg czasu przeszło 900 lat, notabene przy g łębokośc i 
szybów 1000 m i 300 m warstw pok rywa jących . W k a ż d y m 
razie nasi potomkowie nie pozos taną przy tych głębokościach, 
lecz zejdą niżej , albowiem j u ż dziś mamy w Ameryce szyby 
o 1500 m, m o ż n a zatem przyjąć , że os iągn iemy otwory szy­

bowe o 1500 m, a bardzo b y ć może, że nawet o 2000 m, a je­
szcze i w tej ostatniej g łębokości znajdą się w G a l i c y i war­
stwy produkcyjne. 

W r. 1900 zosta ło wydobyte z ca łego Zag łęb ia : 
Śląsk G ó r n y . . 248 m i l . ctr. metr. 
Os t rawa-Karwina . 61 „ „ 
K r ó l e s t w o . . . 40 „ „ 
Ga l i cya . . . . 12 „ „ 

Razem . . 361 m i l . ctr. metr. 
A więc około mi l iona tomi dziennie. 
Z poprzedniego wynika , że w G a l i c y i zachodniej węgie l 

wys t ępu je w rozciągłości i po tędze , k tóre j l ekceważyć nie 
można . K r a j ten zatem może spokojnie p a t r z e ć w przyszłość , 
bez t r w o g i , aby się wycze rpa ł w najbl iższych stuleciach 
skarb, j a k i posiada. 

D l a grupy p o k ł a d ó w sierszańsko - j aworzn i ańsk i ch zna-
miennemi i charakterystycznemi są nas tępu jące pozosta łości 
roś l inne: Sphenopteris obtusiloba, Sphenopteris trifoliolata, 
Palmatopteris furcata, Mariopteris muricata i Alethopteris 
decurrens; są to pozostałości właśc iwe warstwom orzeskim 
na Śląsku G ó r n y m , dlatego też musimy t ę os ta tn ią g r u p ę po­
k ł a d ó w pos t awić na r ó w n i z s ie rszańsko- jaworzniańską . 

Przytoczona tablica (p. str. 375) daje jasny obraz grup 
warstwowych jednego wieku w ca łem Zag łęb iu . 

Jako godne uwagi przytacza autor jeszcze, że okolice, 
o k t ó r y c h mowa, w peryodzie dy luwia lnym by ły prawdopo­
dobnie k ra iną s tepową. Dowodzą tego znalezione oszlifowane 
kwarcy ty t. zw. Dreikante, Pyramidengerolle, Facettes sur 
les ąuarc i tes , Sandcuttings, Aeroxistes etc. N a pierwszy rzut 
oka sądzićby można , że się ma przed sobą z w y k ł y żwi r rzecz­
ny, lecz przy dokładnie jszej obserwacyi spostrzega się na 
k a ż d y m k a w a ł k u j edną lub dwie ostre k r awędz i e i odszlifo-
wane ksz ta ł ty : jest to praca wia t ru obciążonego piaskiem, 
k t ó r y działał , j ak miech piaskowy. Zresztą przebieg ten daje 
się i dziś jeszcze obse rwować na Saharze. 

W k o ń c u autor w y r a ż a nadzie ję , że ok rąg węg lowy , 
przez niego badany, p o w o ł a n y jest do zdobycia większego 
znaczenia w przyszłości . Urzeczywistnienie projektu prze­
prowadzenia d r ó g wodnych m i a ł o b y dla o k r ę g u tego niezwy­
kłą doniosłość. Nawet częściowo uregulowana W i s ł a , prze­
cinając ca ły o k r ą g węg lowy , u ł a t w i ł a b y niezmiernie komuni -
kacyę . Obudzenie drzemiącego dzisiaj ducha przedsiębior­
czego i podniesienie p r z e m y s ł u poc i ągnę łyby za sobą również 
podniesienie i wzmożen ie g ó r n i c t w a w ę g l a kamiennego; ro­
botnicy galicyjscy, k t ó r z y dziś z braku pracy zmuszeni są do 
emigracyi, znaleźl iby p racę i zarobek w kraju. J a k ą zaś wa­
g ę i jakie znaczenie narodowo-ekonomiczne mia łby t ak i roz­
wój dla kraju, nie potrzeba zapewne więcej wyjaśniać , g d y ż 
węgie l — to po tęga . oo 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M 

Czasopismo Techniczne lwowskie. Dział górniczy tego 
czasopisma wype łn ia przeważnie p. L . S sprawozdaniami z litera­
tury górniczej . Są to streszczenia prac drukowanych w rozmaitych 
czasopismach górniczych, niekiedy bardzo obszerne, to znów ograni­
czające się zaledwie do wzmianki o danej pracy. Streszczenia 
p. L . S. nie mają na celu dania czytelnikowi obrazu całkowitej za­
war tośc i czasopism, są to raczej recenzye krótkie o pracach, które , 
zdaniem sprawozdawcy, zasługują na uwagę . Wskutek tego znacz­
na ilość prac jest w sprawozdaniach tych zupełnie pomijana, bez 
podania nawet ty tu łu . Sprawozdania, o k t ó r y c h mowa, obejmują 
nas tępujące czasopisma: „Nafta- , „Przegląd Techniczny", „Gornyj 
Żurnał" , „Oesterreichische Zeitschrift fiir Berg.- Hiittenwesen", 
a w pewnej mierze także „Zeitschrift fiir Berg - Hti t ten- und Sali-
nenwesen des Preussischen Staates" i „Revue Universeile des Mines 
et de la Metallurgie". Szkoda, że nie uwzględnia ją one takiego do­
brego czasopisma jak „Gliickauf" i dla Kró les twa w a ż n y c h czaso-

G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

pism: „Gornozawodski j L is tok" i „Zeitschrift des Oberschlesischen 
Berg- und Huttenmannischen Vereins". Sprawozdania p. L . S. ogra-
czają się do prac ściśle górniczych, z zupełnem pominięciem hutni­
czych, co, jak sądzę, nie jest właśc iwem z tego względu, że te dwa 
dzia ły przemysłu są zbyt ściśle spokrewnione, by można je rozdzie­
lać bez uszczerbku dla całości wiedzy. 

Oprócz sprawozdań, o któr3Tch powyżej mowa, znajdują się 
w dziale górn iczym prace następujące: 

N r . 6. P . F . Piestraka: Wykreilne przedstawienie produkcyi gór­
niczej Austryi w dziewięcioleciu 1889 — 1898, z tablicami autografowa-
nemi, w N r . 7 wzmiankę o kopalni p i ry tu w Norwegi i , a poczynając 
od N!> 8, w JV̂JS1> 9, 10, 11 i 12 mamy pracę his toryczną p. Piestraka 
pod ty tu łem: Dawne zapiski o wielickiej kopalni soli. Jest to rzecz 
interesująca dla każdego, komu zależy na poznaniu nietylko dawnych 
naszych us t ro jów górniczych, ale i wogóle gospodarstwa narodowego. 
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gi^suapgjpod ^ M I S J B A V •aî SAi-eJujso J J A ^ S J - B A Y 

bb.H 
te fi te ci 

-fi X U 

'PJ-2^1 

.§̂ a 
cc 

'5 c5 
+3 PH O 

°1 
CO CS 
n -fi 

cS 

£ 3 

fis a-o < -§ 

I I I " " I I 

co „ 2 
p»H Ul fl 
u cu -fi 

-S 5 2 o 
PU 5 •§ 3 § 5>S S P 2 ~ § -fi cu^-2 
PU <i J 2 

VI 
I I » J o [ a 

09 

O 

PH 

CS ićU 
•3 15 
P4 CD 

l i 
O rfi Pu-fi 

O 
H-J O 
115 PM 

cS h i . 2 
co o 

Pu co 

te£it 
te -2 cc X 

t>» .2 te 3 

t35[S.IOrC 

>3 CU 

I § 
cS fi te .3 
^ o 

Ml 

co 

08 i ^ 
o -S o rfi Pucu O O M û CU CO 
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W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Soda' jako ś r o d e k przeciwko kamieniowi k o t ł o w e m u . 
Żaden ś rodek przeciwko kamieniowi ko t łowemu nie jest tak skutecz­
ny, tani i tak ł a two znajdujący się pod ręką jak soda; środek ten nie 
potrzebuje nawet badania chemicznego wody używane j do kotła . 
Dodaje się przy zasilaniu kot ła tyle rozpuszczonej sody, żeby czer­
wony papierek lakmusowy wyraźn ie , ale nie mocno, zabarwi ł się na 
niebiesko. Podczas biegu kot ła dodaje się w r ó w n y c h odstępach 
czasu tyle sody, żeby u t r zymać na papierze lakmusowym zabarwie­
nie o tyle słabe, o ile można to osiągnąć. Codziennie, raz albo k i lka 
razy wypuszcza się z kot ła tyle wody, żeby poziom tejże obniżył 
się o k i l k a cen tymet rów. P róba wody odbywa się w ten sposób, że 
wypuszcza się j ą jednym z k ranów z początku mocno lecz niedużo, 
nas tępn ie kran się przymyka i wypuszcza się woda tylko kroplami, 
k tóremi zmacza się papier lakmusowy. Jeżel i po 1 — 2 minutach 
nie wys tępu je niebieskie zabarwienie, to trzeba dodać jeszcze sody. 
Jeże l i przeciwnie, zabarwienie wys tępuje szybko i mocno niebieskie, 
oznacza to, że sody w kotle jest za dużo i że trzeba p rze rwać jej dodawa­
nie. W kró tk im przeciągu czasu można określić potrzebne ilości so­
dy, a wtedy należy brać próby tylko raz na tydz ień . Soda nie-
dopuszcza albo utrudnia tworzenie się twardego kamienia i zamiast 
tegoż otrzymuje się szlam. Dostatecznem częściowem odnowie­
niem wody robi się działanie sody jeszcze korzystniejszem i moż­
na p rzekonywać się po wypuszczanej wodzie, czy zawiera ona szlam, 
czy ty lko jest mętną. Stary kamień za pomocą sody rozmiękcza się, 
a nawet rozpuszcza. Jeżel i kamień w kotle znajduje się j u ż przy roz­
poczęciu prób z sodą, to trzeba p rzemywać kocioł co 2 albo co 6 tygo­
dni, a w szczególności przy paleniskach z dołu, ponieważ stary k a ­
mień może się zbierać na blasze objętej p łomieniem i powodować jej 
przepalenie. Jeżel i zaś kamienia niema, to potrzeba przy użyciu so­
dy czyTścić kocioł tydko dwa do trzech razy na rok. Si. 

(Oest. Z . f. B . - u. H . , 1901). 

W y t w ó r c z o ś ć z a k ł a d ó w ż e l a z n y c h w P a ń s t w i e Ros­
syjskiem w r. 1 9 0 0 ')• Biuro f ab rykan tów żelaza w Petersburgu 
komunikuje dane statystyczne o wytwórczośc i zakładów żelaznych 
w P a ń s t w i e Rossyjskiem w r. 1.900. Przytaczamy dane te w stre­
szczeniu: 

L a t a Surowiec Żelazo Stal 
zak ładów p" ~ ^ 

Rossya północna. 
Zak łady prywatne . 10 1916 087 4116 919 

rządowe . . 4 222 837 
Razem 

Ural. 
Zak łady prywatne . 97 44 030 626 15 343 555 10 870 599 

„ rządowe . . 13 6182 036 1 688 771 416 089 
Razem 

o 

5 323 201 
28 221 

"2 138 924 4 446 949 5 351 422 

. 1 1 0 50 212 662 17 032 326 11286 688 
Rossya środkowa. 

Zak łady prywatne . 49 14 224 252 2 497 812 7 666 674 
„ rządowe . . — — — — 

Razem . . 49 14224252 2T97 812 7666~674" 
Rossya południowa. 

Zak łady prywatne . 21 91831964 2 831 114 52 345 842 
„ rządowe . . — 

Razem 52 345 S42 21 91831964 2 831 114 
Rossya południowo-zachodnia. 

Zak łady prywatne . 5 106 338 112 533 — 
„ rządowe . . — — — — 

Razem , ~ . 5 106 338 112 533 — 
Królestwo Polskie (z włączeniem gub. Wileńskiej). 

Zak łady prywatne . 33 " 18 116 588 7 643 453 12 654 139 
rządowe . . 4 148 244 85 927 — 
Razem . . 37 18 264 892 7 729 380 12 654133 

Zebrań ie. 
Z a k ł a d y prywatne . 215 170 225 855 32 875 416 88 860 455 

„ rządowe . . 21 6 553117 1774 698 444 310 
Razem •) 

t y 1 ę p u d ó w 

236 176 778 972 34 650114 89 304 765 
W y t w ó r c z o ś ć surowca w r. 1900 powiększy ła się w porówna­

n iu z r. 1899 o 13623161 pud. 
P rzywóz z zagranicy p r o d u k t ó w przemys łu żelaznego wynos i ł 

w r. 1900: pudów 
surowca 3 158 000 
żelaza i stali 7 073 000 
wyrobów z żelaza i stali, maszyn i apa ra tów 9 045 000 
Razem żelaza, stali i w y r o b ó w z nich 16118000 pud., co spro­

wadzone do surowca ( l j puda surowca na 1 pud żelaza i stali) daje 
24177000 pud., czy l i razem z 3158000 pud. sprowadzonego z zagra­
nicy surowca da 27335000 pud. surowca, mniej o 34012000 pud. niż 
w r. 1899. Z cyfr tych wypada, że w r. 1900 P a ń s t w o Rossyjskie spotrze-
bowa ło 200955000 pud. surowca, t. j . 1,54 pud. na jednego mieszkańca. 

W ostatnich pięciu latach wytwórczość surowca, przywóz te­
goż z zagranicy oraz spotrzebowanie, przedstawia się, j a k nastę­
puje: 

') Por. „Przegląd Techniczny": r. 1807 Nr. 30, str. 401; r. 1808 Nr. 34, str. 587; r. 1800 
Nr. 30, str. 508 i r. 1000 Nr. 30, str. 611. 

2) Dla braku danych opuszczono Syberyc i Finlandye. 

1896 1897 1898 1899 1900 
98 414 112 297 135 635 163155 176 778 

4 592 6 238 6 094 8 347 3158 
Wytopiono surowca , 
P r z y w ó z z zagranicy 

Razem . . . 103 006 118 535 141729 171502 179 936 
Wszystkiego spotrzebo-

wano włącznie z przy-
wiezionemi z zagrani­
cy żelazem, stalą i w y ­
robami z tychże (spro­
wadzone do surowca) 149 540 164 544 193 021 224 502 200 955 

Przypada na jednego mie­
szkańca (w pudach) . 1,15 1,31 1,53 1,76 1,54 

K. S. 
P r z e m y s ł miedziany w r. 1 9 0 0 . Wytwórczość miedzi na 

ku l i ziemskiej wynos i ła w 1900 r. 486084 ( i powiększyda się w po­
równan iu z rokiem poprzedzającym zaledwie o 13840 /; jest to naj­
mniejsze powiększenie się wytwórczośc i w szeregu wielu lat ubie­
g ł y c h i tern jest ono dziwniejsze, że, w porównan iu z r. 1897 cena 
miedzi podniosła się prawie o 50;{| (wzrosła z 49,26 do 73,13 funt. szt. 
za 1 1) i t rzymając się ciągle na tej samej wysokości , powinnaby po­
budzać do podniesienia wytwórczości . 

Wytwórczość miedzi w ub ieg łych czterech latach przedsta­
w i a się, jak następuje (w tonnach angielskich po 1016 kg): 

R o k 1900 1899 1898 1897 
Alg ie r . . . . — — 50 — 
Argen tyna . . . 75 65 125 200 
Austra l ia . . . 23 000 20 750 18 000 1.7 000 
Bol iwia . . . . 2100 2500 2050 2200 
Kanada . . . . 8500 6730 8040 5905 
Obi l i 25 700 25 000 24 850 21 900 
Kaplandya . . . 6 720 6 490 7 060 7 440 
Niemcy . . . . 20410 23460 20085 20145 
A n g l i a . . . . 650 635 640 520 
W ł o c h y . . . . 3000 2965 2965 3480 
Japonia . . . . 27840 28310 25175 23000 
Meksyk . . . . 22050 19335 16435 13370 
Newfundland. . 1900 2 700 2 100 1800 
Norwegia . . . 3935 3610 3615 3450 
Aus t rya . . . . 865 915 1110 1210 
W ę g r y . . . . 490 590 430 445 
Peru 8 220 5165 3 040 1000 
Rossya . . . . 8000 7210 6260 6025 
Szwecya. . . . 450 520 480 545 
Hiszpania i Por­

tugalia . . . 52 872 52168 52 375 53 060 
Stany Zjedn. . . 268 787 262 206 234 271 216 060 
Turcya . . . . 520 920 470 975 

Razem . . 486 084 472 244 429 626 399 73Ó 
O spotrzebowaniu miedzi pod ług p a ń s t w oddzielnych sądzić 

A n g l i a 
Stany Zjednoczone 

1898 1899 1900 

t o n n y m e t r y i : z n e 
101 500 102 600 118 500 

56 300 61 800 
105 800 88 600 112 900 
115 900 162 000 166 100 
21 700 •p 28 000 
20 600 188C0 22 700 

Największym wytwórcą i zarazem spożywcą miedzi są Stany 
Zjednoczone, nas tępnie idą Niemcy, A n g l i a i Erancya. 

Spotrzebowanie miedzi w Niemczech w r. 1900 dzieli się na 
grupy następujące: tonny metryczne 

dla" elektrotechniki 43 000 
„ walcowni miedzi 18 000 
„ wyrobu mosiądzu i drutu . . . 35 000 
„ zakładów ebemicznycb . . . . 2000 
„ dróg żel., okrę tów i na odlewy 20 500 

Ceny miedzi w r. 1900 b y ł y nas tępujące (na rynku londyń­
skim): Styczeń Kwiec ień Lipiec Paźdz. Grudzień 

Miedź: funtów szter l ingów za tonnę angielską 
amerykańska . . 75,17 78,4 75,18 77,11. 78,4 
angiel. najlepsza 76,00 81,12 77.2 78,15 78,8 
zwyk ła . . . . 70,87 77,9 72,3 72 11 72,9 

A'. S. 
W y t w ó r c z o ś ć surowca w Niemczech i Luksemburgu 

wynos i ł a w 1900 r. 8422 842 tonn metrycznych (514214504 pud.); po­
nieważ w r. 1899 wytwórczość wynosi ła 8029305 t. m. (490189070 
pud.), przeto w r. 1900 powiększyda się w porównan iu z rokiem po­
przedzającym o 393 537 t, m. (24025434 pud.), czy l i o 4,9$. Pomię­
dzy poszczególne okręgi górnicze wytwórczość dzieli się procentowo 
w sposób następujący: Westfalia i prowineye nadreńskie 38,8$, L u ­
ksemburg, Lotaryngia i Saarbrucken 36,2$, Śląsk 10,1$, Siegerland, 
L a h n i Hessen-Nassau 8,8$, Hannower i B r u n ś w i k 4,1$,' Bawarya , 
Wirtembergia i Turyngia 1,7$, Saksonia 0,3$. T y m sposobem pierw­
sze dwa okręgi dostarczają 75$ surowca, wytapianego w Niemczech. 

K. S. 

lT , 0 3 B O . i eno H,eH3ypoio. BapmaBa 4 Ceiiraópa 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy- Świa t Xi 34. 
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